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$a_uaszą livę, Na lasj sad, 
s Ten psącielny naród lata rad! 
£cowie obrzaśnie ranny świt — 

Bvięcją psjczółeczi: cyt... cyt... cyt... 
4 w naszym sadzie ziela w bród, 

MBędbiej to będzie biały miód! 
W sturej pasiece bratnie sit — 

Buzęcją pszczółeczłi: cyt... cyt... cyt... 
Czerni się ulów długi tjąd, 

Miodem aż pachną stąd i stąd, 
Wo pola płyną szumy żyt — 

Bnięczą pszcjółeczki: cyt... cyt... Cyt... 
Wyszedł pasiccznił, simy dziad ; 

Pprzyqaste oczy puścił w sad, 
puścił na lipy twietny szczyć — 

SBrięcją psączółecjłi : cyt... cyt.. cyt... 
ej, lipo, lipo — matło ty! 

śDługo tam jeszcze moich dni! 
Jużem ja miodów życia syt — 

Brzęcją psączółeczki: cyt... cyt... cyt... 
Śej miody, miody białe wy! 

Już moja stata qłowa"drjy! 
Sjuż drzwi ; za świata słyszę zgrzyt — 

Brzęczą pszcjółecjfi : cył.. cyt... cyt... 

mMarja Ronopnicfa. 


O prawódziwem szczęściu. 


Rajanie, wygłoszone przej Es. £oppedo w Oniu św. JJatóba 
w Chmielówce pod Śuwałami. 
Mist Jatóba 1, 22—27. 

JJatie jest majwiętsze szczęście na świecie Gdy jas 

dajemy tafic pytanie, otrzymujemy tyle odpowiedzi, ile ziatneł 
piasfu na dnie motza.. Jedni powiadają, że najwięfszem 
nieszczęściem na świecie jest rojwiqzłość obyczajów, 3epsu= 
cie; inni, że tozbestwienie, zdzicjenie ludąi, inni dowodzą, 

| najwiętszem nieszczęściem jest to, je nasza młobziej straciła 


dobrego ducha, jałim odznacjali się młodzi ludzie dawniej, 
przed laty. o wytośnie z naszej młodzieży, jadają sobie pye 
tanie rodzice i wychowawcy: pszenica czy tątol?.. ticjeden 
odpowie, je strassliwą Flęsfq jest nienawiść, ttóra panuje, 
to, je cjłowicE człowietowi jest wilfiem. Jami znów są price 
Bonani, że najstrasąniejszem złem jest niesprawicdliwość. Ros 
dzice najbardziej lętują się o dzieci sme, mniemając, je mat. 
notrawny syn, cjy marnotramwna córta są nieszczęściem naje 
więtszem. Są tacy, Etórzy dowodzą, je największa niedolą to 
ły maj, czy zła jona, lenistwo pracowniłów, czy surowość 
pracodawców i wiełc innych. 

Samyślcie się jednat nab swojem życiem. To wam brat 
bo szczęścia? Wopowicbi na zapytanie, co jest najwięf szem 
szczęściem i nieszczęściem znajdziecie zapisaną u Mpostoła Jas 
Póba Sprawiedliwego. Prawdziwe nabozeństwo, to prawdzie 
we szczęście, powiada on. 3 Boqdiem najwięłsze szczęście, 
be Boqa — najwięfsze nieszczęście. Wy na tym śmiecie jes 
Steśmv jat rozjatjone węqle, ftóre wymadają ciągłej podnicz 
ty, Qbyj inaczej spalą się rychło | obrócę mwniwecj, JJ tmwoa 
je sttce wymaga ciąqłej podnicty, jeśli qo nic bębjiesj pode 
niecał, to stleje rychło i wniwecz się obróci.  Jsawdziwe 
nabożeństwo nie połequ jeonat tylto na słuchaniu słoma 
Bojego, ale i na strjcjeniu qo. 

pewien parobeł powtócił 3 Pościoła, dospodarj zapy: 
tuje go, co Esiądz mówił na tazaniu. „Bavójo piętnie", ode 
powiada parobci. Pyta się tedy dospodarj, o czem prawił. 
„Sie wiem*, rzecze parobet, „spóźniłem się, więc początku 
nie słyszałem, a co mówił w czasie mej obecności, tego nie 
pamiętam, zaś potem wyszedlem, więc i fońca nie słyszałeni...* 

Moje wśrób was, Ptochani zdromabzeni, są dobrzy 
słuchacje, ale może są i tacy, ftórzy słuchają, a nie pamięż 
tają. Boq dał nam dwoje uszu nie po to, żeby jeducm służ 
chać, a druqiem wypuszczać, ale aby Owoma uszami ptzyje 
mować słowo JJeqo. Wąż i jona powinni zastanowić się, 
cjy żyją w miłości czystej, ja Bóq przyfazał <Diicci, poz 
myślcie tylio nad tem, czy wypełniacie czwarte przykazanie, 
cjy łochacie robjiców waszych 3 całeqo setca, aby się modła 
spelnić na was błogosławieństwo Boże? pytam się was, 
bracia i stostty, czy nie jaądrościcie bliżnim swoim, czy nie 
wytjądzacie im sztody, czy po śmierci rodziców waszych nie 
alatujecie się jał te wrony, Dzikie ptaki, nie Orzecie się o Spi= 
ścijnę po nich ? 
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Do słępca powiada Upostst JaEób, żeby nie zbierał 
jiemstiego Dobyttu, alc on, słuchawszy jebnem uchem, 
wychodjąc że śmiątnicy, drugicem uchem pusjcza to słowo 
słyszane. U wszat tajdenu 3 nas potrzeba tylfo sześciu de< 


sei, Czy wiecie, jaf spadłobiecey wasi spuściznę po was 
brać będą? Stąpiec sądzi, że majątct zabierze na tamten 
świat. 


Ty jaś, Ftóry zbierasz EEE ziemslą biecę i o niej tylto 
myślisz, ty tatże w miebie bogatym nie będzieśą. zyśleć 
o niebiesfiem bogactwie powinien fazdy, bo czy prediej, czy 
później do niedo zetęstni. PDijał mie słucha, że doczałła Dos 
prowadja do nędzy, niejeden, stysijć o tem z Fazalmicy, na< 
tagie przestaje pić — ale tylko Do następnej ofajii. Tatie 
słuchanie, to rzucanie grochem o ścianę, tafi słuchacz, to 
jat ta Enezfa, ltóra pływała po wodjie, « wyszcdłszy 3 niej, 
sttzepuje sttzydłami modę. 

Sie wystarczy więc tvlfo samo słuchanie słowa Bo= 
jego, jeśli nic jest poparte czynem. Słuchajcie, ale czyńcie 
serdecznie i sącjerje w dzłeń i w nocy. Pewna pobojna tos 
bieta zachorowała cięjto. Rozpacz odatnetła ją i zaczęła błae 
gać Rajwyjszego o Poniec cierpień, zacięta szemrać prjeciwfo 
woli Bożej. Mąż jej, również pobożny, spytał tel: „5Ż0mo, 
czy nie wiesz, je w nocy złodzieje najchętniej tradng 3* Dna. 
s03iwiona, nie rozumiała słów jego. Maż jej odpowiada : „Ja 
myślę o nocy w twem sttcu; przyjdzie zły Duch i wytradnie 
zbawienie 3 twedo serca, a ono tat bligło jest, boś ty umiee 
rającą.. Ciemu sqemrzesą prjeciwło Bogu Sajwyjszemu ?* 

Rajmilsi, bądźcie szczerym, słuchajcie słowa Bojedo 
a otwavtem sercem i otwartemi uszami, m szcjęściu i nięsje 
ęściu. Społnijcie prawdziwe nabożeństwo, a Bód mam dos 
pomoje i staniecie się prawdziwie pobożnymi. Riech Bóg dor 
pomoże wam piej prawdziwe nabojeństwo do prawdziwego 
śączęścia, Umen. 


Stowianie. 


Stąd pochobzi najwa Słowianin? Majwa Słowianin 
wywodzi się stąd, je Słowianie, choć rozgałęjieni w rójne 
ludy i plemiona, wszyscy jednat mogli si Aozewulswać 
między sobą „słowem*, jebną mową, ; Fłórej opleta ; bie. 
qiem mietów rozwinęły się osobne języki słowiańsfit: pol< 
St, rosyjsti, bułgarsti, czesfi, setbsfi i inne. 

Riedy przybyli Słowianie do £uropy, inależli tu niee 
przejrzane puszcze i lasy. W qęstwinach leśnych żyły żubry, 


miedjwiedzic, wilki i moc drobniejszego zwierza, Wzeti, pełne 
rojmuitych ryb, rozlewały się sjerofo, tworząc badnu i jez 
jlora; na błotach i trzęsawistach żetowało tysiące wodnedo 
ptactwa. 

Gubdsie jeszcze nieliczni, wyfarczowawszy dódzieniedozie 
Iawał lasu, poczynali się imić czegoś w rodzaju pługa, tat 
jwanego radła, lecz głównie jyli pasterstwem, rybołówstwem, 
myśliwstwem i bartnictwem (bodowlą pszczół). Nosili abjies 
nie 3 lnu i stór zwierzccych, a nu modach „tycpce” 3 lipoe 
wedo tyta. Miecze | strzały sporjądzali sobie 3 wyostrjoa 
nych Przemieni. 3 biegiem wiefów nauczyli się wynajdywać, 
Popać i fować trusjcje, a ielajo weszło w powszechny 
użyteł. jmazłych palili na stosie i to w piętnej szacie, 4 otęe 
jem, z ulubionym Eoniem, 3 psem i sofołem, by buch na 
tamtym świecie mógł jeżdzić na polowania i boje. popioły 
ilości qrzesali w qlinianych urnach na cmentarzach, 3wa- 
nych „zalami”. trocjyście obchodzili jesienne święto Dzida 
bów, czyli przodłów, sTładając na mogiłach jadło i napitef. 
3 wiarą w nieśmicytelność duszy łączyła się wiata w koje 
licznych bodów. W0 świątyniach odbierał cześć Światowid, 
Perun, £abo, Marzena i tune. YWierzyli tafje w złośliwe tas 
pielice, upiory. rusałfi i t, D. 

£ubowali się w pieśniach, a ślepy Djiad, qęślatz albo 
lirnit, śpicwał przy Eużbej uczcie, na weselach 1 postrzyżye 
nach. W dzieciństwie bowiem chłopca nie strzyżono i dłuqos 
włosy chował się u bofu matfi między niewiastami. Dopiero 
qoy ufończył lat siedem, ostrzytano mt uroczyście włosy 
i wtedy przechodził pob rętę ojcowstą, zaprawiał się do prać 
męstich. do robienia btonią i do łowów (polowań), 

Słowianie byli ludem łagodnym. dobroduszny t wielce 
gościnnym, męjnym, dziwnie wytrwałym na teudy i nicwygos 
dy, miłującym wolność nademwszystto. 

Polscy Słowianie dzielili się na liczne plemiona. Więz 
Ozy ujściem Wisły i Dory miesztali pomorzanic, nad Wartą 
Polanie, wzdluj rzeki Dory Ślezanie, czyli Ślązacy, nad Wie 
słą i Bugiem Mazury. 

wsżystfie te bratnie plemiona twotzyty jeoną całość, 
wsjysttie były gałęjmi jednego Drzewa: polski 

owych czasach mie było naturalnie tyl udal, co 
teraj. przybyła w jafąś otolicę jedna rodzina, to pizywłasze 
cjyła sobie Eawał ziemi. Potomtowie tej rodginy i jej głowy, 
tego wspólnego „dziada”, czyli „dziedzice” nie Djielili się poa 
siadłością, budowali sobie tylio zagrody i chaty osobne, ale 
wspólną ziemią wspólnie gospodarowali. 


8) Jencyt Sientiewic3. 


+ 
Mrzyżacy. 
Aleywet 3 powieści. 

RNojmestlony fomtur rzetł: „Tat właśnie dobrze, niech nie 
myśli, je jego pobańbienie wielfa tzecz!* Więc znowu bli» 
jali się do niego i ttącając do pob brodę fonwiami, mówili: 
„Rabdbyś pil, majurstt ryju!*—a nieftórzy, ulewając na dło: 
nie, chlustali mu w oczy, on zaś stał między nimi, zabutany, 
zelżony, aż wteszcie ruszył fu staremu Zygfrydowi, i widocja 
nie czując, je nie wytrzyma juj Ołudo, począł trzyczeć tat qłoe 
śmo, aby zagłuszyć qwar, panujący w sali: 

— fa mętę GEBACOE i duszne zbawienie, oddajcie mi 
dziecto, jałoście obiecali! 

J chciał chwycić prawą Ołoń staredo Pomtura, ale ów 
o0sunął się sqybfo i rzeft: 

— dala, niewolnitu! czego chcesą 9 

— Mypuściłem 3 jeństwa Betqowa t przyszedłem sam, 
boście obiecali, że za to oddacie mi Dziecto, Etóre się tu 
jnajduje. 

— Bto ct obiecywał — spytał Danveld, 

— W sumieniu i wietze, ty fomturze, 

— Świabtów nie znajdziesz, ale ja nic świadtowie, gdy 
chobji o cześć i słowo. 

— ga twoją qeść! na cześć Załonu „—sawołał Jurand. 

— tedy córta będzie ci oddana |—odpowiedział Danveld. 

Qocjem jmrócił się bo obecnych t rjefł: 

— Wszystko, co do tu spotfało—niewłnna to idraszta, 
nie w miatę jego występłów i i zbrodni. Ale żeśmy przytzeeli 
mtócić mu córfę, jeśli się stawi t upotorzy ptzed nami, tedy 
miedzcie, je słowo Rrzyjała ma być jato słowo Boie nies 
wjrusjonem, i jc ową djiewtę, ttórąśmy rozbójniłom objęli, 


darujem teraz wolnością, a po przyfładnej potucie 3a grzechy 
prjeciw Załonowi i jemu do domu wrócić dozwolimy. 

Zdziwiła nieftórych tata mowa, qdyj inając Danvelda 
i jego bawne do "Juranda urazy, nie spodziewali stę po nim 
tej uczciwości. XWięc stary Zygfryd, a 3 nim Rotgier i brąt 
Gotfryd, spoglądali na niego, podnosząc ze zdumieniem brwoi 
i marsjcjąc cjoła, ów jednafje udał, że tych pytających spoje 
tjeń nie mibji, i rzcEł: 

— (órfę ci pob sttażą odeślem, ty jaś tu ostanitsg, 
pSti straj nasza bezpiecznie nie wróci i póli otupu nie zas 
płacisz. 

zJurano sam był niece jójiwiony, albowiem już był 
strącił nadzieję, by nawet dla Danusi ofiata jego moqła się 
na coś prjydać, więc spojrzał na Danvelda prawie j wdzięcje 
nością t odpowiedział: 

— Bóg ci zapłać, tomturze! 

— Poznaj rycerzy Chrystusa — tzefł Danveld. 

W na to Jurand: 

— Jujci 3 niego wszeltie miłosierdzie! ©Ule jem tej 
bjiecEa tęs czasu nie oglądał, pozwólje mi bziewię obaczyć 
i pobłogosławić. 

— Ba, i nie inacjej, ja? wobec nas msąystłich, aby 
jaś byli świadtowie naszej wiary t łas£l. 

To nzetłszy, Eazał przybocjnemu qietmtowi sprowadzić 
śDanusię. 

Po chwili w drugim fońcu sali bał się słyszeć qłos: 

„Wiodą „dziewię !* — i naraz w całej sali uczyniło się mile 
czenie. Żołnierze rojstąpili się na obie strony, ddyż jafłol» 
wiel jaden 3 nich nie widział dotąd Juranżówny, a wlęfszą 
ich 6464 3 powodu tajemniczości, Erórą Danvelb otaczał 
Swe nczynfi, nie wiebjiała nawet nic o jej pobycie w zamtu. 
ZJednatże ci, Etóczy wiedzieli, zdążyli juj teraj szepnąć innym 
© przecudnej jej urodzie. (G, 0. n.). 
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Głowy tych osad, zaywyczaj najstarsi wicfiem, zbierały 
się 00 czasu do czasu na wspólue narady, taf zwsue: wice 
«cc: te wiece zwoływane były przez tozsyłane od msi do wsi 
wici, czyli pęfi zielonych qgułązet. 

Sa wiecu zastępcy pojedyiczych osa0 wybierali 3 pa> 
ś$v50 siebie przewodniczącego. W czasie wojny był om dos 
wódcą. W cztsie potoju zwał się: fniaż. Ci Eniaziowie 3 bic- 
diem czasu zagatnęli rządy — « pójniej najywsli się Psiąz 
zgtami lnb tsięciami. H 

Dojcbyńcze Psięstwa łączyły się z sobą fu wspólnej 
obronie. Tymczasem szerzyła się na zachodzie telitja chtze= 
ścijaństu. Cyryl i Metody, chrześcijańscy apostolowie ctuu 
gelji Chrystusowej przybyli do sąsiednich Czech, qojie w sło: 
mwiaństiej mowie qłosili wesałą i milę nowinę. ttaboż 
odprawiali w słowianstim języtu i bez oporu zdołali nawrós 
cić Morawian i Czechów. Wpowiadają, że £yryl i Wietody 
puzybyłt też i o Polan z opowiadaniem słowa Bożego, ale 
nie wiabomo, ile jest w tem prawdy. 

Ale to jest prawdą, że Siemcy przybyli do pol stiego Prue 
ju, by tamtejszy lu0 jeszcze poqaństi nawrócić na wWiąrę młości. 

% jatoj to tobi? Czy przysłuli Dobrych it miłością pas 
łających męjów, ludzi, ttórzyby swą łagodnością i uprzejmo= 
ścią potrafili jystać sobie serca poduństich plejnion sło= 
wiaństo:polstich Ola nowej teligji, dla veligii wolności, róż 
wności i braterstwa, dla religii Jegusowej ? 

3 Przyzem Cbrystusa przybyli ówcześni $tiemcy Jo pole 
śliej trainy, wydyicrając ją tubylczej ludności, a ludność sa: 
mą mieczem i toporem tępili, wytzynejąc w pień całe osady 
t ofolice, Tat czynili Olatego, aby sie pogaństwo nie mnożyło, 

Al to miało być nawracanie na wiarę Chrystusa! To 
miało być postępowanie w myśl tego pana, ftóry powice 
bjiak „Błogosławieni czystego serca, błogosłuwisni pofój 
czyniący”, 


8 
Sprawy polityczne. 

Warszawa. Sejm jatońcjył już posiedzeniu, po< 
słowie to3jechali się na fetje. 

= dośc tu misją tutectoewojstoway serdecznie podeje 

owana przez przedstawicieli rządu. 

— Wbddział bolszewitów w sile l00 ludzi, ubranych 
w pitcibauby 3 Earabinami maszynowemi 1 granatami ręczniee 
mi, dofonał napadu na miasteczfo pogranieżne polsfie Stołbce, 
bołonał zniszczenia nietórych budynków. Pością 3a ucietająe 
cymi tubusiami tewa. Wdebtano juj wiele łupow. 

Śctlin 10 wewnęteznej polityce etonomicznej 3atys 
sówuję się silny zwrot na prawo. Zwrot ten ujawnia się 
w powięfszeniu podatków pośrednich celem unifnięcia pos 
więfszenia pobattów bezpośrednich, co odbije się na połojee 
niu najuboższych warstw narobu. Masy pracujące będa mu= 
siąły znacznie obniżyć swoją stopę jyciową, o ile nie mają 
równoważnika w pobwyjce robocizny, co narazie jest mało 
prawdopodobne. Ę 

— Umevytaństi sęttetayz stanu, duqbes 3 małjonfą 
„przybył bo Berlina. 

— Du 3 sierpnia odbyła się uroczystość na cześć po= 
ległych podczas wielkiej wojny. Jrzed parlamentem ze spe< 
cjalnych trybun przemawiał prezydent Kzcszy I Dwu duchowe 
nych, Eatolicfi i ewanqelicfi, pocjem ortiestty wojstowe Odes 
grały szereq pieśni. Ż qmachów rządowych powiewaty cho< 
tąqwie republifaństie. Część domów ozdobiono chotągwia= 
mi monatchicznemi. 


Brazylia Qowstanic w Brazylji stłwniono, 


Nasze Bajfi. 
PRZY JAGNEL. 
Rzecz i w menażecji rzadka, 
Przyjażń szczera, 
Wspólna klatka 
Łączyły Lwa i Pinczera. 
Lew był uczony — w cyrku sterał — 
Zatem liberał, 
Choć sam się rzadko oddawał zabawie 
I znosił psie file łaskawie. 
Bywało, stary zwalił się na ziemię 
Zalewie chwile podrzemie 
Już psiak nierad temu smerda, 
Biega, skomle, chwostem mertda, 


Nareszcie konceptem ruszy : 
Dawaj bez ceremonji iwią mość rwać za uszy. 
Lew nic. 
AŻ n tych widz 
Z sąsiędniej kłatki rzekł Wilk: „Mości panie 
Jabym kunóla rozerwał za takie szarpanie | * 
Lew się żachnął: „Okrutny! Twa mowa drakońska. 
Oburza mnie!*. Tu zerknął, obliznął się skrycie 
I mruknął do siebie: „Druch na całe życie, 
A zjeść... to ostatecznie cóż? Ledwo przekąskal” 
Nieraz bywamy szlachetni i czyści, 
Gdy grzech nie daje korzyści, 

Benedykt Hertz. 


8 traju i że śtwiata. 

3 Działdowa. 

— Eelaą powiatowy, dr Tadeusz Michejda, w ciątu 
drugiej połowy lipca zaszczepił ospę Djiectom do lut 14 tat 
4 Diiałoowa jat ze wszystkich wsi powiatu działbowshiedo. 
WyniE sicjepienia miogił bardzo pomyślny. 

— Dma 29 lipca w małej sali Domu Towarzystw ode 
było się wdluc zebranie ciłontów Sołoła, Tow. tu w ostate 
nim cjasie pod Pierownictwem prezesa Wlębzfiego tożwija się 
doskonale (a zebraniu było otoło 100 osób obu płci, 
Człontów stale ćwiczących jest 40 osób. Zawiąjał się ćwie 
ciący oddjiat żeński. Ma nowo założono fłub piłfi nożnej — 
obaf istniejącej juj setcji Rolarsticj. Mostanowiono mziąć 
licjny udzie w aqólnym wlocie w Bydqoszjy m najbliższą 
śobotę i niedzielę i omówiono wtoczystość wielfiedo dnia 
Sotolego w Działdowie w pierwszej połowie września. Brae 
towi polsticj fapeli ma zapobiec powstanie ovtierstry Dętej 
i smycztowej. 

— Towarzystwo Kolejarzy w Działbowie (Koło Rule 
turalno<Dświatowe) urjądziło dnia 3 sierpnia 1924 t. w odros 
Diie „Domu Towarzystw* wielfą zabawę odrobową, podczas 
ttótej priyqrywała orkiestra wojtowa. Wieczorem w „Dos 
mu Towurjystw* odbyło się amatorsfie teatralne przedsta 
wieniec, na tiórem został odegrany obrajef sceniczny w trzech 
odsłonach, napisany przej Bronisława Wyjosa p. t. „pilnuj 
swego”. po przedstawieniu odbyła się zabawa tanecjna. 
<zysty dochód przeznaczono na cele fulturalno-oświatowe to: 
wacjystwa 

— fa jafońcjenie tofu sztolnego Dziatwa szfolna 3 Tue 
cjeł, Boszelew, Gralewa, tMyśląt, TWądzyna, towejwsi 
i prus pod opieta swych nauczycieli i nauciycielel zwiedjiła 
w Działdowie part miejsti, gazownię, stary zamef potrzyć 
jacti i sjfołę miejsfą. Ślicjna potoda, Etóra w tym Dniu 
panowała, umożliwiła dziatwie wiejskiej poznania miasta, 
starych pamiętef bistorycjnych i różnych urządjeń społecznoś 
Pulturalnych, 

— 3 ruchu sportowego, WW niedzielę Onia 27, VII. oda 
był się match piłti nożnej „I. Cech” (Rypim) biorąc pob uwagę 
1. trótfi cjas trwania qry (zgodnie 3 umową — 40 min, 
qodyj zawody związfowe nie modły odbyć się 3 powodu nies 
Priyjagdu sędziego), 2. Ńwiazda wystąpiła bez Cieszyństiego, 
qbylihskiego Il, Manta i Rowalskiego; 3. mzłąć pod 
uwaqe wynifi poprzedniego matcbu 3 „Cechem* w Rypinie 
4:4. Sędziował p. Zbiłowsfi słabo. Stosunet bramcE 5:0 
(Tornerów 8:1) na forzyść „Awiazdy*. — IW tym samym 
dniu odbyły się zawody pomiędzy junjorami Działdowo — 
Jłowo, wyni: 6:0 na torzyść „dwiazdzistów*, jawody pro: 
wadził jał zawsze dobrze i uważnie p. GCbylińsfi |. — „JIL 
Gwiazda" wyjechała do Mławy w siódemte, w licjbie tej 
było 3 rezerwowych (!) Match nie odbył się, natomiast oda 
była się qta towarzysta. jrozumiałc, je ponieśli porażtę — 
Rornety działdbowiacy wygrali w stosuntu 7;5. 

Dietławfa. W nocy 3 dnia 19 na 20 lipca włae 
mali się złodzieje do gospodarza Ramiństiego przej ofno 
i zabrali tilfa szorów. jłobdsieji Dotychczas nie wyślebzono. 

£idzbari. Dezynfefcja zajazbów i stajen. 3 powo» 
du utujania się w Górznie w tamtejszej oberjy nosacizny. 
Starostwo powiatowe wydało rozporzadzenie, ażeby przepro» 
wabdzona była we wszysttich stajniach i zajazdach naszedo 
miasta dezynfetcja. 

— Slutel nosaciżny. fla mocy tozpotjądzenia, p. Toe 
jewody zostało właścicielowi giemsfiemu p. Śtemanowi Wiebe 
; £ibzbarta 15 toni sabitych wsfutet nosacizny. 

Grubziąbj. W powiecie gtudjiąbztim stwiecdzono 
tilla wypaotów tyfusu plamistego. 
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3 mWazut prustich. 

Szczytno. Dsiczelarze sParżył 
na male żniwo miodu, zato ale rot bi Y 
di. Dodożne powicteje wpłynęło batdzo Forzystnie ua roj= 
wój Fwiecia. jnawcy rzeczy sę e Ewiatti posiadają w bic= 
jącym vofu więcej miodu jaf zwytle. Zalezy jedynie na podos 
Djle, a juiwa miodu przeciądną się je 

KiborE. „i 
Uściantu wioziano niedawno temu wilfi. 
dotychcias żadneto zastrzelić. 

5 dalszych stron fraj u. 

Suwsłti Gmina ewantelicta liczy otoło 3.000 Mla< 
surów, mówiących pięfnie po polstu, przywiązanych do wiary 
ojców swoich wcale nieniecłicgo języEa mie znających. Rościół 
jałojony 3ostał w 1802 c. ładny, czysto urtzymany, pomice 
ścić może ofoło 1000 osób. IW ołtarzu znajduje się Eopja 
pięfneo obrazu Cconarda dx Dinci, przedstawiający Wie 
państą, malowany przez jołnietza rosyjskiego, Etóry « 
w pułfu suwalstim;, obraz ten ofidtowali Bościołowi oficero= 
wie cwanqelicy. Pięfuy Erzyż stebrny darował dr, Hredoty, 
zięć znanego superintendenta Mronqoviusa. Orqany 3 r. 1852, 
ławfi masywie. W zafrystji bardzo stary obtuj, przedsta= 
wiający DMniebowstąpicnie Panstic. Proboszej tutejszy, 0d 
13 lat urzędujący ts. KCoppe, Oba o swych parafjan, Etóczy 
bartzo są doń przywiązani. 

Żielone Rrólewstie. Wieś ta, należąc 
parafji suwalsficj, nicdaleto qranicy prustiej (od strony 
Marqgrabowa), słynie ; tego. że mieszta w niej najlepszy w całej 
Suwalszczyjnie gospoda l0am Nejrat. 


cw lata przeszłe 
m wynaqro=. 


ja 


ś . 1923. Syn jaś, Jan, otrzye 
mat list pochwalny ja przedmioty budownictwa ludowego 
od centrali t. 3w. Żwiąjzłu Tółet rolniczych w r. ubicqłym. 
Cegła cementowa ora dachówki, wyrabiane przej Nejrata, 
mają wielkie powodzenie w ofolicy. Posiada ten energiczny 
i przedsiębiorczy Mazur piękną pasiefę: 10 uli i 5 batci, 
W stodole przechowuje om osobliwość nielada, starą barć 
wydłubaną i liczącą filtaset lat, talq, jała wyszła Dawno j użye 
cit, i jest żapomiłana. WDobec tego. że jest ona tzadłościa, 
należałoby ją wnieścić w Śuzeun Przemysłu i Nolniciwa 
w Warszawie, jafo powmnie dawiego bartuictwa, ftóre taf 


było tozpowszechnione niegdyś na całej ziemi Mazur 


Chmielówta. fajstatsja to patajja ewantelicta 
w Suwalszczyjnie, bo założona jeszcze w l63ym wicfu, Ros 
ściół spłonął puzed tilfuoziesięciu laty. 10 dniu Św. Jja= 
fóba odbyła się tu utocjystość doroczna, zwana „odpustem 
ewandelicfim". Żjechał 4 Suwałt Es. £oppe, 3 msłżontą 
swoją, wniczfą superintendenta suwalskiego Mernitza, 3 wi 
tatym Bortenbagenem. Po odprawieniu uroczystego nabożeńst= 
| ma na cmentaczu, w czasie Etórego intonował pieśni sędjiwy 
potta wiostowy, Gottlieb Wynto, i po poświęceniu dwóch 
pomnifów zmarłych parafjan, odwieczono groby fsięży tuteje 
szych: Grabowstiego i Mutanowsfiego. W piętnej tej uro= 
czystości wzięła udział rebattorta Gazety Mazursficj, p. iEmilja 
| Sufectowa, przybyła w te strony dla poznania czytelniłów G_n= 
aety, Po jeństwie podejmowali przybyłych gości je 
staropolstą gościnnością, jan i Jatób Witulonowie, przede 
 śrawicielc rogtodzonej w otolicy familii. 


Poradni gospodatsti. 
iprawa trustawcet. 

Mic w jednej miejscowości naszego raju, a szczeqólniej 
kblisto położonych miast, gospodarze na małych nawet posiad< 
łościach mogliby 3 dobrym zarobłiem zająć się uprawą ttu= 
stawet. W tafich razach mojna bej żadnego ryzyfa przezna= 
ciyć na razie pob trustawti parę 3adonśw. 

Sqbzenie flanc trustawet odbywa się jwyłłe w siere 
pniu, pod ttóre użyć można qrunt pa wcześnie zcbranych 
Tartoflacb, a nawet iboju o3imem. Rto zaś posiada oqródci, 
to najłepiej, jał posadzi trustawti na zagontach pomiędzy 


drzewami. Ziemia pod teustawti powiunę być pulcbną i glie 
nisstę, posiadującą w miarę wiląoć, ale nie motrą, a przys 
tem piaszczystą, ; przymiesztą czarnej przedniłej ziemi naje 
bardziej jest odpowiconią. 

„ GTrustawii w cieniu i na ziemi qliniastej wyrastają 
duże, ale nie śmacinc; na qruntach zaś liejszych czesto, 
co pruwdz, przysychają i owac mają mniejszy, ale za to słodki, 

Aeczłolwief tejat tuusfawli jest nisti, jednat Porzenie 
ma dłybofie i dlatego wymada qtuntu uprawnedo qłębolo. 
prco qłęb ortą, lub qłębofim przefopywaniem należy 
jiemię po Eompostem, lub nawożem na parę cali wysos 
ości. „Jeżeli tuustawti zafładamy wiosną, ta ovię wytonye 
wujemy jesienią, ajcby mróz jiemię dobrze tozfruszył Zatem 
ni zadoncch półtora łołciowej szerotości, dobrze zqrabionych 
załładamy przedewszystłiem szEółtę ttustawtową t. j. załue 
pioue u oqrodnita filEadziesiąt lub Eiliuset flanc teustńwtos 
wych, sadzimy w linji pizez środek zadonu — co poł metra 
Pujat 90 trzata. Do posadzeniu tujebu Erjati dobrze zwilżyć 
wodą i ażeby prędfo nie wysychały, oblożyć nawozem, lub 
iqliwem jeżeli można to i całe zadony. SJejeliby Deszczu nie 
było, trzeba podlewać PrjaEi choćby codzień wieczorami, ażeby 
się dobrze przyjęły, a wąsy, Etóreby się ufazały przeb jestca 
nią, tuzcba ucinać, y 

W następnym rofu bcba sjfółfę trusławtowa zmotye 
fować, a również jeonocześnie przetopać znajdujący sie nń 
zagonach nawój. Ć 

Utazujące się na samym początiu Twiaty, dobrze jest 
oberwać, ażeby tym sposobem wzmocnić ufazujące się wąsy, 
ttótc nam posłużą do rozmnażania trusfawef. 

., M0 drugiej połowie czerwca trzeba zwrócić uwagę, że 
fajdy tafi wąs ma po Filia pączłów liści, 3copatrzonych od 
spodu w Eorzonti, 3 nich wówczas bierzemy po 2 — 3 naja 
silniejsze i wztwszywszy pod niemi ziemię, przy pomocy witfi 
na dwoje zdiętej, przypinamy je do ziemi, iDo sictpnia te 
padli listtów ta£ się już zdołają jałorzenić, że mamy wówe 
cjas juj możność przystąpić do zatładania mniejszej lub 
więtszej teustawcjarni Otóż wówczas na przygotowanej zieź 
mi robimy zadony Owułofciowej szezołości i 3 pomocą ża 


myjnaciamy 4 Mnje w Jeonafowe| odległości jedna od Srudieł, 


4 na liniach tych sadzimy teusEawki, co /s mettw jedna od drugiej, 

Zatem odcinamy frzacjłi oo matef, wyjmujemy delitat= 
nie 4 giemi i umacjawszy je w rozvobionej glinie, robimy praz 
wą tęfą bołef, a lewą wsabzamy flancg. W przecięgu Oni 
dziesięciu obłożone nawozem tali trzeba podlewać, a póź: 
niej nie gapominać o nicb i podcjaś suszy. TD tofu następ= 
nym motytuje się, a gdy owoce zaczną się juj utazywać, całą 
trustawczarnię trzeba poftyć suchym słomiastym nawożem, 
lub iqliwem, albo też liśćmi, ajeby owoce nie powalały się 
piasfiem, lub ziemią. Ctustawti dojrzewają m drutiej poe 
łowie czerwca i zrywa się je rano, qdy rosa obeschnie a tu» 
gi raz Eu wieczorowi, 

© latach następnych tę samą tobotę powiakją się 
ale przy motytowaniu trzeba nięco ziemię pod Erzati podqat» 
niać. Po czterech latach teustawczatnia osłabnie, dlatego 
też najlepiej podzielić ją ma pięć części, ajeby jedna 3 nich 
co piąty roł odpocjywała pod jafiemi imemi warzywami. 
Rajberdziej handlową odmianą trusłumct jest gatunek, tat 
awany „Scbąrpless" i od niedo trzeba jaczjynać bodowle, 
a później powoli można bobictać i inne odmiany i obsttwo= 
wać, ftóre z nicy najbardziej nadadzą się do uptawionedo 
na ten cel gruntu. 5. 


Giefoa. 


Wa gqiełdzie pieniężnej w Wursjawie dnia 5 siecpnia 
1024 rolu płacono: 

Ja 1 doluc amer. 5,1%» 3ł, 1 funt szterlint anqiclsti 
23,13, 34 100 ftantów francustich 27,80 4ł. 


„Óajeta M"azursta*, pismo, poświęcone sptne 
wom Ułajur Ewangelictich, wychodzi dwa razy na miesięc. 
Prenumerata tosztuje miesięcznie 20 qtosży, ja przesyłanie do 
domu 5 qr., rajem 25 qr. co wynosi twartalnie 75 qreszy. 
W Działdowie przyjmuje prenumeratę p.Gebamsti (przystyntu), 
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